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Kazimierz Nowak po-
znański podróżnik, pasjo-
nat wypraw rowerowych i 
fotogra� i, w latach 1931-
1936 odbył samotną podróż 
przez Afrykę. „Rowerem i 
pieszo przez Czarny Ląd” 
to zbiór listów, korespon-
dencji, relacji prasowych z 
tej niezwykłej wyprawy, ze-
branych i chronologicznie 
uporządkowanych przez 
Łukasza Wierzbickiego.

Kazimierz Nowak nie-
strudzenie przemierza pu-
stynie, bezdroża sawann, 
tropikalne lasy. Zmaga się 
z dziką przyrodą, pokonuje 
własne słabości.  Zacho-
dzi do tubylczych wiosek, 
wysłuchuje murzyńskich 
legend, poznaje zwycza-
je Tuaregów, Pigmejów, 
Buszmenów czy żyjących 
pośród bagien Szilluków. 
Dostrzega problemy i zmia-
ny jakie zachodzą w lokal-
nych społecznościach pod 
wpływem pieniędzy i dóbr 
przywożonych przez kolo-

Kara-Kara to nazwa spe-
cy� cznej dzielnicy w 250 ty-
sięcznym mieście Zinder le-
żącym w Nigrze (Afryka Za-
chodnia).  Specy� ka dzielni-
cy Kara Kara polega na tym, 
iż jest ona zamieszkała przez 
ludzi chorych na trąd; liczy 
ona 2 tysiące mieszkańców. 
Trąd, choroba, która w na-
szym kręgu cywilizacyjnym 
już nie występuje, niestety 
w Nigrze jest wciąż obec-
na. Przyczyny tej choroby 
są oczywiste – brak higieny, 
niedożywienie, brak wita-
min, złe warunki zamieszka-
nia. Niestety w powszechnej 
opinii ludności Nigru, któ-
rych zdecydowana więk-
szość (97%) wyznaje islam,  
trąd jest postrzegany jako 
kara zesłana przez Boga na 
grzesznego człowieka. Kon-
sekwencją takiego podej-
ścia oraz samych przejawów 
choroby (trędowaty brzydko 
wygląda i brzydko pachnie, 
na skutek postępującego 
gnicia ciała) osoby cierpiące 
na trąd są dyskryminowa-
ne. Dyskryminacja ta prze-
jawia się w sposób bardzo 
konkretny – chorzy na trąd 
są wyrzucani poza społecz-
ność zdrową, w przypadku 
miast – gromadzą się na ich 
obrzeżach żyjąc w bardzo 
prymitywnych warunkach 
– szałasy zbudowane ze sta-
rych worków, szmat, tektu-
ry; konstrukcje tymczasowe, 

po to aby można się szybko 
przenieść w inne miejsce, 
wtedy gdy zaczną powstawać 
nowe domostwa ludzi zdro-
wych, którzy nie będą sobie 
życzyli mieć za sąsiadów 
trędowatych. Brak struktur 
opieki społecznej  sprawiał, 
iż chorzy na trąd byli pozo-
stawieni swemu własnemu 
losowi, a sposobem n prze-
trwanie było żebranie na uli-
cach. Taki stan rzeczy miał 
także miejsce w Zinder. W 
połowie lat 90-tych my mi-
sjonarze pracujący w tym-
że mieście postanowiliśmy 
zrobić coś aby poprawić los 
lokalnej ludności zarażonej 
trądem. Pierwszym zada-
niem było wykupienie tere-
nu na którym, znajdowali się 
wówczas trędowaci. Mimo 
pierwszych przeszkód ze 
strony władz administracyj-
nych udało się to osiągnąć 
– Misja Katolicka wykupiła 
obszar zamieszkały przez 
trędowatych i od tamtej 
pory nikt nie miał prawa ich 
stamtąd wygonić. Kolejnym 
punktem było stworzenie 
struktur, które mogłyby po-
móc trędowatych w proce-
sie uzdrowienia; gdyż w tej 
chwili trąd jest chorobą ule-
czalną. Powstała więc przy-
chodnia zdrowia, w której to 
jest oferowana trędowatym 
opieka  medyczna. Następ-
nym punktem programu 
pomocy trędowatym było 

nizatorów.  Autor poprzez 
szczegółowe, realistyczne 
opisy i liczne, bardzo dobrej 
jakości zdjęcia, doskonale 
oddaje klimat odwiedzo-
nych miejsc oraz przybliża 
kulturę  Czarnego Lądu. 

Kazimierz Nowak w 
niezwykły sposób odsłania 
przed nami cudowną krainę 
- Afrykę lat trzydziestych 
XX wieku. Przyglądając się 
zamieszczonym w książce 
fotogra� om autora można 
ujrzeć szczęśliwego czło-
wieka, który wierny swoim 
marzeniom, odnalazł pod 
afrykańskim niebem ścież-
kę własnego przeznaczenia.

Magda Górska-Kosicka

odciągniecie ich od żebra-
nia na ulicach poprzez na-
uczenie ich jakiegoś zawodu 
czy rzemiosła, w tym celu 
powstał ośrodek gdzie męż-
czyźni uczą się stolarki lub 
ślusarki a kobiety wyrabiania 
mydła czy oleju. Z czasem 
powstało także przedszkole, 
aby najmłodszym wpajać za-
sady higieny i przygotowy-
wać ich do pójścia do szkoły. 
Niestety, na skutek wciąż ist-
niejących uprzedzeń wobec 
trędowatych, dzieci z Kara 
Kara nie są mile widziane 
w okolicznych szkołach, na-
wet jeśli one same nie są już 
chore, ciąży jednak na nich 
piętno pochodzenia z dziel-

nicy trędowatych tzn. potę-
pionych. 

W związku z tym zro-
dził się projekt zbudo-
wania w samym Kara 
Kara szkoły dla dzieci 
z tej dzielnicy. 
Budowa szkoły wpisy-

wałaby się w projekt budo-
wy domów dla tamtejszych 
rodzin – budynków muro-
wanych pozwalających na 
zachowanie podstawowych 
warunków higieny.

Aby zrealizować tę część 
projektu potrzebne są 
oczywiście fundusze, 
które można pozyskać 
jedynie dzięki szczo-
drości dobrodziejów.
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